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Olbrzymie płótna Jana Matejki. Na tych płótnach konie jak ludzie — w bitewnym zapamięta- 
niu, w niepohamowanej szarży, w bólu agonii. | konie dostojne, podczas parad, i uroczystości. 
Husarzy, kirasjerzy, ułani, szwoleżerowie, jazda lekka i ciężka, w bitwach, pogoniach i uciecz- 
kach, w zwycięstwach i kięskach burzliwych dziejów Rzeczypospolitej. 


chodzi natomiast ze świetnej stadniny arabów w Janowie Podlaskim. O stadninie i arabach 
piszem str. 4. 
= Fot. J. Gadzalski 
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BIAŁA PODLASKA (HSI). Dobiegła 
już końca harcerska kampania „Azy 
mut-Wieś 77' ogłoszona przez Bial- 
skopodlaską Chorągiew ZHP w maju 
1977 roku. Celem jej było zachęcenie 
młodzieży harcerskiej do prowadzenia 
własnych upraw mało znanych wa- 
rzyw i roślin. Ogółem w kampanii 
wzięło udział 98 drużyn harcerskich 
i zuchowych z terenu całej chorągwi. 
Harcerze z 5 drużyny im. Gen. Świer- 
czewskiego realizowali jedno z zadań 
kampanii pt. „I ty możesz zostać rolni- 
kiem”. Już od maja systematycznie 
pracowali z przodującymi rolnikami 
przy nawożeniu upraw, pielęgnacji sa- 
dzonek, brali udział w akcji żniwnej 
i jesiennych pracach polowych oraz 
przy zbieraniu warzyw i owoców. 
W stołówkach szkół i internatów poja- 
wiły się warzywa z własnych ogro- 
dów. Smakują doskonale! (dz) 


Jest to audycja przeznaczona specjalnie 
dla Was. Nadana będzie dziś, to znaczy w 
czwartek 6 października o godz. 10.00, a po- 
wtórzona w najbliższą sobotę o godz. 13.00. 
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SKOMLIN (HSI). Ich kore- 
spondencyjna znajomość 
trwa już cały rok. Zastęp 
„Kosynierów” z Drużyny 
Harcerskiej im. T. Kościusz 
ki ze Skomlina zawsze inte 
resował się poezją. Zresztą 
tak jak cała klasa. Pana Ra 
fała Orlewskiego, poetę 
piotrkowskiego poznali zu 
pełnie przypadkowo. Od 
tamtej pory pisują do siebie 
regularnie. W listach dysku- 
tują na temat poezji, posyła- 
ją swoje wiersze, wspom- 
nienia z wakacji. Ta stała 
korespondencja przerodziła 
się w prawdziwą przyjaźń 
Na zbiórki poświęcone 
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utworom Rafała Orlewskie- 
qo przychodzą także ucznio 
wie nie zorganizowani 

W najbliższym czasie zastęp 
zamierza zorganizować 
spotkanie ze „swoim poe 

tą. (ach) 


POMAGAJĄ 


ROLNIKOM 


CIECHANÓW (HSI). Na 
początku lata harcerze 
z woj. ciechanowskiego po- 
magali przy zbiorze truska- 
wek i malin. Właśnie tu, 
w okolicach Płońska znaj- 
dują się największe w Euro- 
pie plantacje tych owoców. 
Potem uczestniczyli w akcji 
żniwnej. Pracowali w Pańs- 
twowych Gospodarstwach 
Rolnych, pomagali także 


rolnikom indywidualnym. 
Najlepiej spisali się w tego- 
rocznej kampanii żniwnej 
harcerze z Mławy, Lubowi- 
dza i Raciąża. W tej chwili 
uczniowie Liceum Ogólno- 
kształcącego im. St. Wy- 
spiańskiego w Mławie zgło- 
sili się do pracy przy wykop- 
kach ziemniaków w PGR 
Wytno. 

Jan Augustynowicz 


Począwszy od dzisiejszego numeru „Świa: 
ta Młodych” raz na miesiąc — lecz zawsze 
w czwartek, to jest w dzień audycji — będzie- 
my drukować na str. 7 tekst kolejnego zada- 


nia oraz rozwiązanie z audycji poprzedniej. 
Życzymy dobrego odbioru! 


Słuchajcie nas w pasmie 69,2 Mhz oraz 


70,22 Mhz. 


PIOTRKÓW TRYB. (HSI). Maska 
z Kenii, bożek Maorysów, bume- 
rang, kapelusz wietnamski, szczęki 
i kieł wieloryba, nasiona akacji 
(półmetrowej długości), motyle, 
korale, nefryty manganowe — to 
eksponaty Izby Morskiej w Szkole 
Podstawowej nr 13 w Piotrkowie 
Trybunalskim. Młodzież tej właś- 
nie szkoły, w 1974 roku wysłała 
załodze statku PLO m/s Marian Bu- 
czek telegram: „stopy wody pod 
kilem”. Statek był wtedy wodowa- 
ny i nosił imię patrona szkoły. Od 
tego czasu bardzo często do Piotr- 
kowa przyjeżdżali przedstawiciele 
załogi a młodzież odwiedzała sta- 
tek stojący w gdańskim porcie. 
Oczywiście, z każdej podróży ma- 


pamiątki, które gromadzone są 
w szkolnej Izbie Morskiej. Maryna- 
rze pomogli także nawiązać kon- 
takty z Polonią australijską, przy- 
wieźli bowiem adres i płytę polo- 
nijnego zespołu „Warszawska Sy- 
renka”. Już wysłano do dalekiej 
Australii pięćdziesiąt listów i teraz 
wszyscy czekają na odpowiedzi. 

(pas) 


Fot. J. Łopuszyński 
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0 tym warto wiedzieć 


„ENERGOPOL" 
CZYLI POLSKA 
ENERGIA 


Tym razem nie idzie o energię elek- 
tryczną, a po prostu o zwykłą energię 
i inicjatywę ludzi zatrudnionych 
w zjednoczeniu ,,„Energopol”. Pra- 
cownicy tego zjednoczenia zasłynęli 
w kraju i nie tylko, z budowy wielkich 
rurociągów w NRD, Austrii a przede 
wszystkim w Kraju Rad. Gazociąg 
Orenburski, naftociąg Połocki to in- 
westycje realizowane przez polskich 
budowniczych w całości lub częścio- 
wo (w ramach RWPG) szybko —zwy- 
przedzeniem zaplanowanych termi- 
nów — i dobrze. Mniej natomiast jest 
znana działalność „„Energopolu”* 
w kraju. 

Oto jedna z ważniejszych budów 
roku bieżącego — baza węglowa ,,Świ- 
noport IV”. Dzięki zobowiązaniom 
załogi „„Energopol — 5 o trzy miesią- 
ce wcześniej, już w marcu przyszłego 
roku, baza ta zostanie oddana do 
wstępnej eksploatacji. Co to znaczy? 
To znaczy, że wiele ogromnych stat- 
ków przewożących nasz węgiel do 
portów całego świata nie będzie mu- 
siało brać części ładunku w porcie * 
szczecińskim, a resztę doładowywać 
w Świnoujściu. Wielkie statki nie bę- 
dą więc musiały wpływać do położo- 
nego w głębi lądu Szczecina, pokony- 
wać wąskiej, płytkiej i bardzo zatło- 
czonej trasy przez Zalew Szczeciński, 
a zabiorą pełen ładunek w porcie 
położonym na samym wybrzeżu. Jest 
to wielka oszczędność sił i środków. 

Jak obecnie przedstawia się front 
robót? Bardzo zaawansowana jest 
budowa nabrzeża dla tzw. mostu wę- 
glowego o długości ponad 300 me- 
trów, czylimiejsca gdzie będą załado- 
wywane statki. Wykonano już do tej 
chwili ponad 80 proc. robót polo- 
wych, mimo: niesłychanie trudnych 
warunków klimatycznych. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w czasie sztor- 
mów z kierunków północnych, rzeka 
Świna zawraca swój bieg i zamiast 
płynąć do morza, niesie wodę Bałty- 
ku w kierunku południowym — w głąb 
lądu. W tym roku, który przejdzie do 
historii jako najchłodniejsze i najbar- 
dziej mokre lato stułecia, wody Świny 
podniosły się o półtora metra i płynę- 
ły „pod prąd”, co oczywiście bardzo 
utrudniło pracę budowniczym nowe- 
go portu. 

Tak więc operacja wbijania pali 
należy do najtrudniejszych przed- 
sięwzięć przy budowie portu „„Świno- 
port IV”. Pale o średnicy ponad pół 
metra wbija się do głębokości około 
22 metrów; na niewiele mniejszej głę- 
bokości prowadzi się obecnie beto- 
nowanie rur na podporze podwodnej 
nabrzeża. Metody tej nie stosowano 

- do tej pory nawet przy budowie Portu 
Północnego w Gdańsku. 

Gdy nowe nabrzeże zostanie już 
skończone, będą do niego mogły 
przybijać statki o nośności 70 tys. 
DWT. (jk) 


Jaki jest aktualnie obraz Polski za granicą? 

Jak wygląda sprawa nauczania historii 
w RFN? 

Czy ujawnienie w radiu, prasie i TV faktu, 
że niektóre towary na rynku wewnętrznym są 
niskiej jakości nie podrywa autorytetu Polski 
jako partnera handlowego na rynkach mię- 
dzynarodowych? 

Dlaczego po pewnych kierunkach studiów 
są trudności w zatrudnieniu absolwentów? 

To tylko niektóre pytania zadawane pro- 
wadzącemu dyskusje w czasie wakacyjnych 
spotkan z działaczami partyjnymi, gospodar- 
czymi, w czasie zajęć klubów wiedzy społe- 
czno-politycznej. Uczestnicy obozów wyka- 

'zali ogromne zainteresowanie tymi spotka- 


DO POLSKI 
Z ZIEMI 
WŁOSKIEJ... 


otrzebna była pieśń, 

której słowa zagrzewa- 

łyby do walki i dawały 
nadzieję nie tylko powrotu 
do ojczyzny, ale i jejwyzwo- 
lenia spod obcego panowa- 
nia. A melodia jej musiała 
być taka, by była sercu bli- 
ska, swojska i kojarzyła się 
od razu z odległym krajem. 
I pieśń taka powstała... na 
ziemi włoskiej. Nazwał ją 
Józef Wybicki, autor jej 
słów, napisanych pod me- 
lodię starego ludowego 
mazurka: „Pieśń Legionów 
Polskich we Włoszech”. 
Spodobała się żołnierzom, 
którzy — jak pisał ich dowód- 
ca Henryk Dąbrowski — „co- 
raz większego do niej gustu 
nabierają”. Metryka jej na- 
rodzin? Lipiec 1797 r. Reg- 
gio Emilia — Italia. 

Pieśń biegnie szybciej niż 
maszerują żołnierze, więc 
i tę już wkrótce śpiewano 
w kraju. Fylko zmieniono jej 
słowa, na te, które znamy 
dziś. Wybicki napisał tak: 

Jeszcze Polska — nie 
umarła 

Kiedy my żyjemy 

Co nam obca 
wydarła 

Szablą odbijemy 

Marsz, marsz Dąbrowski 

Do Polski z ziemi wło- 
skiej... 


moc 


| stała się ona najpopular- 
niejszą polską pieśnią pa- 
triotyczną, a wiele lat póź- 
niej — polskim hymnem. 


o Polski z ziemi włoskiej... 

maszerowali nie tylko żoł- 

nierze i ulatywały nie tyl- 
ko pieśni. Jeszcze dziś w wyko- 
paliskach / archeologicznych, 
rozsianych na „bursztynowym 
szlaku”, znajduje się rzymskie 
monety. W całej naszej ponad 
1000-letniej historii łączyły nas 
z ltalią ścisłe związki, przede 


wszystkim kulturalne i nauko- 
we, ale też polityczne i dyplo- 
matyczne. Już na początku XI 
wieku Bolesław Chrobry przy- 
jmował posłów przywódcy an- 
tycesarskiego stronnictwa 
w Rzymie Krescencjusza, który 
proponował mu wspólną akcję 
przeciwko cesarzowi niemiec- 


dy w 1945 roku przystę- 
G powano do odbudowy 

Warszawy, ogromną po* 
mocą dla architoktów okazały 
sią obrazy Canalotta, który 
utrwalił na swych płótnach Wa: 
rszawę, jej pałaco, domy, A Ca- 
naletto nio_był jedon. Włoska 
cywilizacja | kultura przonikała 
do nas dziąki wiolu Włochom, 
którzy przybywali do naszogo 
kraju | często osiedlali sią na 
stało. Oto pierwszy z tych naj: 
bardziej znanych = Filip Buo- 
naccorsi zwany Kallimachom = 
wychowawca synów Kazimio- 
rza Jagiellończyka, Późniaj kró- 
lowa Bona, żona Zygmunta | - 
wielka protektorka włoskich 
wpływów kulturalnych w Pol- 
sce. | nie tylko kulturalnych; na 
to co trzeba włożyć do garnka, 
aby rosół był dobry, do dziś 
przecież mówimy włoszczyzna. 
Warzywa te nie były przedtem 
u nas znane. Włochom za- 
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w owych czasach w nauce ©u- 
ropojskioj znaczyły. Do Włoch, 
jak później do Paryża, wędro- 
wały pokolenia polskich mala- 
rzy, aby tam na miojscu pod 
„błąkitnym niabom Italii" chło- 
nąć wspaniałą sztuką Odrodzo- 
nia locha starożytnoj przeszłoś- 
ci zachowane w antycznych 
ruinach. 


To niobo i ruiny od lat ściąga* 
ją do Włoch, a szczogólnia do 
Rzymu, miliony turystów. Jost 
bowiom Rzym największym na 
śwlocio skupiskiom budowli za- 
bytkowych I dzioł sztuki. Jost 
najwiąkszym muzeum pod go: 
łym niobom, gdzio z kamien: 
nych budowli można czytać jak 
z ksiągi historią europejskiej 
cywilizacji. Ale Rzym nie za 
wsze był stolicą. Dziś żyje 
w nim ponad 3 miliony miesz- 
kańców, a przed stu laty? Było 
ich zaledwie 200 tysięcy, co itak 


Wieczne Miasto Rzym nie zawsze było stolicą... 


kiemu Henrykowi Il. Później 
w XV wieku, w obliczu wspól- 
nego zagrożenia tureckiego, 
kontakty polityczne jeszcze się 
zacieśniły. 

Gdy obydwa państwa straci- 
ły niepodległość, popierały się 
wzajemnie we wspólnej walce. 
I nie tylko słowami... Był „Le- 
gion Polski'* Mickiewicza wal- 
czący o wyzwolenie Włoch, 
był czynny udział Polaków 
w obronie Republiki Rzymskiej 
w 1849 r. i w walkach Garibal- 
diego w 1860 r. gdzie polski 
generał Chrzanowski był przez 
pewien czas głównodowodzą- 
cym Piemonckiej Armii. I był 
Francesco Nullo — pułkownik, 
którego pomnikstoi dziś w cen- 
trum oolskiej stolicy przy ulicy 
Frascati. Nullo walczył u boku 
Polaków w powstaniu stycznio- 
wym. Awiele lat później - Mon- 
te Cassino, wyzwolenie Anco- 
ny, Bolonii... 


wdzięczamy wiele zabytków ar: 
chitektury w naszym kraju, jak 
choćby tylko przebudowę Wa- 
welu w stylu renesansowym, 
słynną Kaplicę Zygmuntowską, 
budowę Zamościa. Włosi też 
projektowali i budowali Zamek 
Królewski w Warszawie, Wila- 
nów i dziesiątki innych 
pałaców. 


mywali najświetniejsi na- 

si uczeni i artyści: Mikołaj 
Kopernik, Jan Kochanowski, 
Klemens Janicki, hetman Jan 
Zamoyski i wielu, wieluinnych. 
Jeżdżono do Włoch po naukę, 
ale też sporo Polaków wykłada- 
ło na włoskich uniwersytetach. 
Dotyczy to zwłaszcza astrono- 
mów i matematyków ze słynnej 
szkoły krakowskiej. Był wśród 
nich Marcin Bylica z Olkusza, 
Marcin Król, Wojciech z Krako- 
wa — nazwiska te wiele 


K mal z Włochami utrzy- 


stanowiło ogromny postęp 
w stosunku do średniowiecza. 
W owym czasie wśród ogrom- 
nej kamiennej pustyni, gigan- 
tycznego rumowiska pozosta- 
łego z dawnej stolicy imperium 
żyło ledwo około 15 tys. ludzi. 
Gdy w 1798 roku wkroczyły do 
Rzymu oddziały Legionów Pol- 
skich, komendantem garnizo- 
nu został mianowany generał 
Henryk Dąbrowski. Przywykły 
do porządku poznaniak, nie 
mógł strawić istniejącego 
w mieście nieporządku, brudu 
i bałaganu. Nakazał natych- 
miast zamiatanie ulic i oświet- 
lanie ich w nocy. To właśnie 
gen. Dąbrowski powołał do ży- 
cia istniejącą do dziś w Rzymie 
policję miejską — Vigili Urbani. 


łaśnie te zaniedbania 
W przemawiały przeciwko 
Rzymowi, gdy po odzy- 
skaniu niepodległości zastana- 


wiano się we Włoszech nad wy. 
borem stolicy. O godność | 
ubiegały się dużo większą | za- 
sobniejszo miasta: Turyn, Me. 
diolan i Neapol. Młode pańs- 
two potrzebowało jednak sym- 
bolu, a tym symbolem mogło 
być tylko jodno miasto = Więcz. 
noMiasto Rzym, Odlipca 18714, 
jest wiąc on stolicą Włoch, | to 
stolicą wspaniałą, gdzie obok 
antycznych ruin znajdują się 
świetne pałace z opoki Odro- 
dzenia. Rzym renesansowy na. 
rzucił swój styl w architakturze, 
swo rozwiązania urbanistyczne 
nia tylko Europie. Tu np. po- 
wstały piarwszo placa - gwiąz- 
dy, kopiowane później w Pary- 
żu i na całym świecie Współ 
cześnie włoska architektura 
także słynie ze swej lekkości, 
urody i funkcjonalności, Po. 
dobnie jest zwialoma włoskimi 
wyrobami. Słynna „włoska li- 
nia” - czy to w kształcie kołnie 
rzyka koszuli, kroju garnituru 
czy samochodowej karoserii — 
podbiła świat. 

Włochy okazały się bardzo 
energiczne w dziedzinie eks- 
portu swych wyrobów. Lata 
„cudu gospodarczego” mają 
już jednak za sobą i tkwią obec- 
nie po uszy w kłopotach ekono 
micznych 


iekowe tradycje przy 
W: między Polską 

a Włochami, osiągnię- 
cie przez obydwa kraje wyso. 
kiego poziomu produkcji prze 
mysłowej, to czynniki bardzo 
sprzyjające wzajemnej, korzys 
tnej wymianie handlowej, go: 
spodarczej i naukowo-techni- 
cznej. Dla Włoch Polska jest 
po Związku Radzieckim — naj 
poważniejszym partnerem 
handlowym spośród krajów 
RWPG. Zawierane kolejno wie 
loletnie umowy handlowe 
sprzyjają stałemu dynamiczne 
mu wzrostowi wymiany han. 
dlowej i kooperacji przemysło- 
wej. Najlepszym przykładem 
tej ostatniej jest choćby Polski 
Fiat. Włochy były pierwszym 
krajem kapitalistycznym, z któ- 
rym podpisaliśmy w 1960 r. 
umowę o współpracy nauko- 
wo-technicznej. Jej realizacja 
przejawia się przede wszystkim 
w takich formach jak: wymiana 
stażowa na warunkach stypen- 
dialnych, wzajemne konsulta- 
cje, ekspertyzy, ścisła współ- 
praca instytutów naukowych 
oraz wymiana informacji tech- 
nicznych i ekonomicznych. 

Dzięki tym iwielu innym kon- 

taktom tradycyjne polsko-wło- 
skie stosunki kulturalne, wzbo- 
gacone zostały o nowy akcent 
jakim jest wymiana myśli tech- 
nicznej. Ważne jest również ito, 
że zarówno my jak i Włosi wi- 
dzimy możliwości dalszego po- 
głębiania współpracy we wszy- 
stkich dziedzinach. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


niami, żywo angażowali się w dyskusje, które 
— jak nigdy dotąd — przeciągały się do póź- 
nych godzin wieczornych. To bardzo ważne, 
by każdy mógł uzyskać rzetelną odpowiedź 
na swoje pytania, wątpliwości, by coraz wię- 
cej wiedział o sprawach, które dzieją się 
w kraju i poza jego granicami. 

27 i 28 września br. spotkali się w Warsza- 
wie komendanci i zastępcy komendantów 
wszystkich chorągwi oraz najbardziej aktyw- 
ni członkowie drużyn HSPS na inauguracji 
roku kształcenia politycznego w Związku 
Harcerstwa Polskiego. 

Pierwszego dnia harcerskie delegacje 
spotkały się z członkami kierownictw: Wy- 
działu Organizacji Społecznych, Sportu 


Wiedzieć i rozumieć 


i Turystyki KC PZPR, Instytutu Podstawo- 
wych Problemów Marksizmu i Leninizmu 
przy KC PZPR, redakcji ,, Trybuny Ludu”, 
Wojskowej Akademii Politycznej i Zarządu 
Głównego Towarzystwa Krzewienia Kultu- 
ry Świeckiej. Dnia następnego w Sali War- 
szawskiej Pałacu Kultury i Nauki odbyła się 
uroczysta inauguracja roku kształcenia poli- 
tycznego. Naczelnik ZHP, dh Jerzy Wojcie- 
chowski przedstawił dotychczasowy doro- 
bek harcerstwa w tej dziedzinie podkreśla- 
jąc, że „kształceniem politycznym obejmu- 
jemy najstarsze grupy członków naszego 
Związku — młodzież ze szkół ponadpodsta- 
wowych i harcerskich społecznych wycho- 
wawców, instruktorów. W stosunku do mło- 


dszych — zuchów i harcerzy ze szkół podsta- 
wowych — stosujemy formy pośrednie, w któ- 
rych zdobywanie wiedzy, pozwalającej rozu- 
mieć otaczający świat i zachodzące w nim 
zjawiska społeczne, towarzyszy różnym dzia- 
laniom o charakterze kulturalno-oświato- 
wym, artystycznym, czy też turystyczno-kra- 
joznawczym. Przykładem tego typu działań 
jest organizowany już po raz dziewiąty Tur- 
niej Wiedzy Obywatelskiej...” 


W dyskusji wiele miejsca poświęcono roli 
instruktorów harcerskich w wychowaniu 
młodzieży. Podkreślono, że instruktor jest 
wzorem dla harcerzy — musi go zatem cecho- 
wać głęboka wiedza społeczno-polityczna, 
nienaganna postawa moralna, uczciwość 
i obowiązkowość. Instruktor musi mieć sza- 
cunek dla poglądów swych wychowanków — 
nie może postępować niezgodnie ze swymi 
słowami. 


Na zakończenie zabrał głos zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR, se- 
kretarz KC PZPR — Jerzy Łukaszewicz, który 


stwierdził, iż partia przywiązuje wielką wagę 
do działalności idcowo-wycho wawczej ZHP, 
w trakcie tej niezwykle odpowiedzialnej pra- 
cy kształtują się bowiem poglądy i postawy 
najmłodszego pokolenia obywateli naszego 
kraju. 

Bardzo wiele zależy od dobrze prowadzo- 
nego, atrakcyjnego szkolenia politycznego. 
Bo, jak powiedział dh Jerzy Wojciechowski 
„pogłębianie wiedzy społeczno-politycznej, 
kształcenie socjalistycznej świadomości, to 
ważny czynnik w przygotowywaniu harcerzy 
do życia społecznego, w kształtowaniu ich 
aspiracji i celów życiowych, pomocy im 
w osiągnięciu sukcesu w życiu. Trudno jest 
bowiem osiągnąć sukces, jeśli nie rozumie 
się zachodzących w świecie wydarzeń i zja- 
wisk. Łatwo jest wówczas ulegać depresjom 
i zniechęceniom. W kształceniu politycznym 
widzimy również sposób przyspieszania roz. 
woju politycznego młodzieży szkolnej, do- 
rastanie jej do coraz trudniejszych zadań”, 


KAZIMIERZ PASEK 


| O EE OE OO POZY OE POZ OO Z ZZO Z) 


4 rzod 12 laty powstało we Wrocławiu Mu- 

scum Sztuki Medalierskiej. Dzisiaj pisza 

<= my o medalach, odznaczeniach i nie- 

zwykłej kolekcji tego jedynego w naczym kraju 
muzcum 


ŚWIADKOWIE 
NARODOWEJ PRZESZŁOŚCI 


Zamysł bicia medali związany był zwykle 
z chęc upamiętnienia ważnych wydarzeń lub 
czynów znanej osoby. Tak było w dawnych 
czasach, teraz większość medali powstaje 
w wyniku artystycznych zainteresowań twór 
ców tą formą plastyczną. 

Nowoczesne medalierstwo narodziło się we 
Włoszech w dobie Renesansu, tam też ta dzie 
dzina twórczości została wyniesiona do najwy- 
ższego poziomu. 

Początki sztuki medalierskiej w Polsce 
związane są nierozłącznie z Wrocławiem. Tu- 
taj prawie 500 lat temu, w roku 1509, powstał 
jeden z najwcześniejszych znanych medali pol- 
skich. Wybiry został na polecenie znanego 
mecenasa sztuki, biskupa, profesora Akade- 
mii Jagiellońskiej — Jana Turzona. 


Inaczej rzecz się miała z pierwszymi polski 
mi orderami. Idea równości i wolności szła- 
checkiej w Polsce nie sprzyjała powstaniu 
bractw rycerskich i stowarzyszeń orderowych. 
Niechęć szlachty do wyróżnień honorowych 
w postaci orderów spowodowała fiasko planów 
króla Władysława IV, który jako pierwszy 
podjął próbę ustanowienia polskiego odzna- 
czenia. Już sama wiadomość o tych projektach 
była powodem opozycji szlachty, a wojewoda 
ruski, Stanisław Lubomirski, z góry odmówił 
przyjęcia orderu pisząc: „„Nanród podejrzliwy 
i wolność kochający, nawet cienia się takich 
rzeczy boi, a już ro przedsięwzięcie jest wszem 
wiadome i bardzo wszędzie szemrzą”. 

Niepowodzenie to sprawiło, że dopiero 
w XVII wieku August II Mocny ustanowił 
Order Orła Białego — pierwsze polskie odzna- 
czenie. Pierwotnie miało ono kształt owalny, 
a po roku 1713 order przybrał wygląd krzyża 
z białym orłem pośrodku 

W czasach saskich dekoracja orderem odby- 
wała się zwykle w dniu imienim królewskich. 
a oto jak to opisuje ówczesny kronikarz: 
„Dnia 3 sierpnia 1762 roku z niemałym wszys- 
tkich ukontentowaniem wielkie tu solennie 


obchodzono imieniny Najjaśniejszego Króla 
Jego Mości Augusta III Pana Naszego Miłości 
wego oraz i dzień Orderu Orła Białego. Rano 
o godzinie wpół do szódme( 100 razy z armat 
dano ognia. O godzinie dziesiątej Kawalerowie 
Onderu i wielu innych panów i godnych osób 
zjechało się do królewskiego pałacu dla pocało 
wania ręki Najjaśniejszego. 

W owych czasach orderów nie dawano za 
darmo. Trzeba było za nie płacić, a ponadto 
przeznaczyć pewną kwotę dla kamerdynerów 
i lokajów, którzy pędzili z wyciągniętymi ręka- 
mi a nie z myślą o powinszowaniu 

Znaczenia państwowego nabrał Order Orła 
Białego dopiero za czasów króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, kiedy to odznaczo- 
nych nim wpisywano do ksiąg kanclerskich 
i wydawano patent nadania. Król Stanisław 
August ustanowił także własne odznaczenie za 
zasługi cywilne — Order Świętego Stanisława 
Kawalerowie tego orderu obowiązani byli za- 
chować „wierność i liwość ku królowi 
i Rzeczypospolitej do śmierci nienaruszoną”. 

W. ostatnich latach niepodległości Polski 
powstał ostatni staropolski order, przyznawa- 
ny za zasługi i męstwo na polu bitwy = Virtuti 


Artysta plastyk, medalier, Edward Gorol 


Militari. Gdy wojska polskie odniosły zwycięs 
two nad wojskami carskimi w czerwcu 1792 
roku pod Zieleńcami, król Stanisław August 
po zapoznaniu się z raportem księcia Józefa 
Poniatowskiego przesłał do obozu pierwsze 
odznaki orderu w formie medalu, bo w warun 
kach wojennych nie można było wykonać go 
w przewidzianej formie krzyża. Jako pierwsi 
otrzymali go książę Józef Poniatowski i Ta- 
deusz Kościuszko. Po utracie niepodległości 


Fot. autora 


wszystkie ordery polskie zniesiono, a przywró 
cono dopiero w czasach Księstwa Warszaw 
skiego 

Staropolskie medale i odznaczenia należą 
dziś do rzadkości i właśnie po to, by uchronić 
je od zapomnienia i zagłady, bo przecież s4 
świadectwem naszej historii, powołano do ży 
cia Muzeum Sztuki Medalierskiej 
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Za kręgiem polarnym 


APATYT — KRÓL 


MROŻNEGO 
PÓŁWYSPU 


rętą, wyboistą drogą samochód 
K wspina się w górę. Po obu stronach 

drogi kilkumetrowe zwały zbitego 
śniegu. Zimą trasą tą nieustannie kursują 
buldożery, inaczej ten jedyny szlak do 
kopalni byłby zupełnie nieprzejezdny. 
A i teraz, w lecie, mijamy po drodze pług 
śnieżny, który usuwa śnieg z pobocza 
drogi. 

Jesteśmy w samym sercu półwyspu 
Kola, 130 km za kręgiem polarnym. Wokół 
rozciągają się piękne, ale surowe góry 
Chibiny, jedyne pasmo górskie na zim- 
nym półwyspie. Spod śniegu, tylko gdzie- 
niegdzie przebijają gote skały. Hen, w do- 
le karłowata roślinność, niewysokie lasy, 
a pośród nich czyste, zimne, niekiedy bar- 
dzo rozległe jeziora. Klimat i przyroda są 
tu surowe. Miejscowi nie tyle narzekają 
na mróz (-15, -20 stopni to dla nich niewie- 
le), co na straszne wiatry, zamiecie. Trud- 
no wtedy wytrzymać, wiatr przenika do 
szpiku kości, a śnieg dostaje się w każdą 
szparkę. 


Rozerwana góra 


To, czego poskąpiła przyroda na powie- 
rzchni ziemi, wynagrodziła olbrzymimi 
zasobami w jej głębi, Tu w Chibinach, 
starszych od Kaukazu, bo liczących 1,5 
miliarda lat, znajduje się ponad 110związ- 


ków mineralnych, z których 18 — zupełnie 
unikalnych w skali światowej. Królują 
wśród nich apatyty — największe bogac- 
two tych gór. Rudę apatytową przerabia 
się tu i wzbogaca na koncentrat niezbęd- 
ny do produkcji nawozów fosforowych, 
tak potrzebnych rolnictwu. Tu właśnie 
znajdują się największe w ZSRR pokłady 
tej rudy i jedne z najbogatszych wświecie, 
80 procent apatytowego koncentratu pro- 
dukowanego w ZSRR pochodzi właśnie 
stąd, a wytwarzany on jest w dwóch wiel- 
kich fabrykach: w Kirowsku i istniejącym 
zaledwie 11 lat mieście Apatyty, które 
wzięło swą nazwę właśnie od chibińskie- 
go'bogactwa. 

Wjeżdżamy na szczyt. Jesteśmy na wy- 
sokości 1050 m nad poziomem morza. 
Niesamowity widok. Ścięty wierzchołek 
góry, a więc w jego miejscu olbrzymie 
wyrobisko o długości 3 km i szerokości 
około kilometra. Wielkie koparki przeno- 
szą rudę na ciężarówki, a te odwożą ją 
kilkadziesiąt metrów iwsypują do specja|- 
nych pionowych szybów, schodzących 
w dół na głębokość 600 m. Spadająca 
ruda jest po drodze zatrzymywana w spe- 
cjalnych pojemnikach i stopniowo wysy- 
pywana do wagonów podstawionych 
w wydrążonym w skale tunelu. W ten 
sposób w stosunkowo krótkim czasie wy- 
dobyta ruda może być przetransportowa- 


na do zakładów produkujących koncen- 
trat apatytowy. Pociąg z rudą musi prze- 
być 5-kilometrowy tunel, od szybów 
spustowych, przez wnętrze góry, aż do jej 
podnóża. - 

| to jest cała tajemnica — największej 
| najnowszej w Chibinach kopalni odkryw- 
kowej rudy apatytowej — „Centralny Rud- 
nik”. W starszych kopalniach (pracują one 
już od 1926 roku) rudę wydobywa się pod 
ziemią. W lecie, kiedy świeci słońce i jest 
ciepło — tylko kilka stopni poniżej zera, 
praca wydaje się łatwa i prosta. Ale gwał- 
towna zmiana pogody, niemal z minuty 
na minutę może stworzyć grożne warun 
ki. Kiedy kończymy zwiedzanie kopalni 
iz budynków wychodzimy na powietrze — 
okazuje się, że wszystko otuliła gęsta 
mala. zupełne mleko, nie widać dalej niż 
na kilka kroków. Wilgoć przenika aż do 
kości. A tutejsi górnicy pracują na powie- 
trzu — w lecie i w zimie, kiedy panuje 
długa, polarna noc. 


Prawdziwi polarnicy 


— Pamiętam dokładnie dzień 15 grud- 
nia 1975. — opowiada dyrektor kopalni, 
inż. Wiktor Kolesnikow, pochodzący 
z Ukrainy. — Właśnie skończyła pracę jed- 
na zmiana i odjechała autobusami w dół 
do miasta. Zaraz po ich odjeździe nagle 
zerwała się zadymka. Mróz nie był nawet 
duży, jakieś minus 15'C. Tylko gęsty śnieg 
i do tego wiatr o szybkości 50 m/sek. Po 


- 


prostu nie można było wyjść na powie- 
trze, bo śnieżny pył natychmiast zamarzał 
na twarzy i człowiek mógł się udusić. 


Zadzwoniłem po jakimś czasie na dół, 


aby się dowiedzieć czy autobus dojechał 
do miasta. Niestety, nie! Na górę też nie 
wrócił. Nie było innej rady: wsiadać do 
buldożera i ruszać na poszukiwanie. Trzy 
godziny trwał dojazd z góry do unierucho- 
mionego i zasypanego w śniegu pojazdu. 
A było to tylko 4 kilometry. Braliśmy ludzi 
— po 12 osób — do szorerki buldożera i tak 
stopniowo wywieźliśmy ponad+100 pra- 
cowników na górą. Ci, którzy musieli cze- 
kać na powtórny przyjazd nie tylko nie 
tracili otuchy, ale potrafili nawet zacho- 
wać całkiem niezły humor. 

Pracujemy tu na ciężkich, ponad 100-to- 
nowych samochodach, koparkach, róż- 
nym sprzęcie przystosowanym do tych 
warunków. Zdarza się, że | najlepsze urzą- 
dzenia odmawiają posłuszeństwa, ale lu- 
dzie, którzy tu pracują — to prawdziwi 
polarnicy, umiejący stawić czoła najgor- 
szym przeciwnościom. 


To tylko 50 lat 


Codziennie z małego kirowskiego lotni- 
ska odlatuje 12 samolotów: do Moskwy, 
Leningradu. Archangielska, Murmańska. 
Ale niewielu jest takich, którzy opuszczają 
te ziemie na stałe. Ludzie pokochali groź- 
ną, ale piękną krainę, swą trudną pracę. 
Dziś w chibińskim zagłębiu żyje ponad 


150 tys. ludzi, pozbieranych z najróżniej- 
szych stron Kraju Rad, nawet z ciepłego 
południa. Przed 50 laty, kiedy ruszał tu 
wielki przemysł wydobywczy było ich kil- 
kuset. W 1930 roku Kirowsk liczył zaled- 
wie 500 mieszkańców. W dwa lata później 
ZSRR stał się już eksporterem apatytów, 
a w Kirowsku liczba ludności była dwu- 
krotnie większa niż w 1920 roku na całym 
Półwyspie Kolskim. 

Tamten pionierski okres wydaje się już 
dziś zamierzchłą przeszłością.. 4 chibiń- 
skie kopalnie wydobywają dziś w ciągu 
2-3 dni tyle samo rudy, ile w ciągu roku 
1930. Wysyłany stąd koncentrat apatyto- 
wy. trafia do 16 krajów świata, w tym 
również do Polski. Na skałach wyrosło 
nowe 60-tysięczne miasto — Apatyty, któ- 
re usunęło w cień „stary” Kirowsk. Wtym 
mieście zmieniły się też znacznie warunki 
życia. jest 31 przedszkoli, są 2 kina, jest 9 
bibliotek, dwa kryte baseny pływackie. 
W restauracji podają świeże jarzyny, wy- 
hodowane pod szkłem na „Małej Antark- 
tydzie”, bo tak nazywają chibińską ziemię 
jej mieszkańcy. Są to - podobnie jak ci, 
którzy budowali tu wielki przemysł — lu: 
dzie twardzi, odważni, śmiało przeciwsta- 
wiający się przyrodzie, ale - może właśnie 
dlatego — niezwykle życzliwi, serdeczni, 
i przyjaźni. Kiedy się jest razem z nimi — 
ten zimny kraj staje się wiele cieplejszy. 


JERZY WIERZCHOLSKI 
Fot. archiwum 
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„„Halo, czy to 988? Proszę pa- 
ni, nie wiem czy tak można, ale 
wolałabym nie podawać swojego 
nazwiska. Będzie mi łatwiej mó- 
wić. Widzi pani, mam taki pro- 
blem: mój ojciec nie pozwala mi 
się spotykać z moim chłopakiem. 
To nie wszystko. Wczoraj spot- 
kał Adama na podwórku, zwy- 
myślał go, nawet chciał pobić. 
Proszę pani, bardzo mi na Ada- 
mie zależy, nie wiem już sama, 
co robić...” 


Głos w słuchawce: Twoje nazwisko nie 
jest konieczne, podaj, proszę, tylko imię, 
będzie nam łatwiej rozmawiać. Spróbuje- 
my znaleźć rozwiązanie, pod warunkiem 
oczywiście, że rozmowa będzie szczera. 
Nie, możesz się nię obawiać, nie będziemy 
próbowali cię odszukać, Ani też nikt nie 
dowie się o tym, o czym będziemy dalej 
mówiły. * 


Liczy się moment... 


„Proszę przypomnieć sobie swoje kło- 
poty. Tak, teraz pan się uśmiecha. A wte- 
dy? Wtedy jakaś sprawa była najważniej- 
sza i nic poza nią nie liczyło się. W wypąd- 
ku tych, którzy do nas telefonują jest 
podobnie. Nie mogą czekać na sprzyjający 
moment, aby porozmawiać na przykład 
z przyjacielem, czy przyjaciółką. Może ich 
nawet nie mają. Liczy się chwila, moment 
decyzji o rozmowie. Dzwonią — można 
będzie podjąć próbę załagodzenia konflik- 
ru, może nawet usunięcia jego przyczyn. 
Nie zdecydują się na wykręcenie tych kil- 
ku cyfr — niedobrze, problem może być 
poważniejszy, trudniejszy do rozstrzy- 
gnięcia, niżby to się postronnym obserwa- 
torom mogło zdawać. Znam młodego czło- 
wieka, który usiłował popełnić samobójst- 
wo. Próba na szczęście nie udała się. W kil- 
ka dni porem padło w rozmowie takie 
zdanie: gdybym mógł się tego wieczoru 
wygadać, choćby nieskładnie, do kogokol- 
wiek... Widzi pan, tego typu ostateczne 
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onie hodowali chłopi, szlachta i ma- 
K rec Szlachta i magnaci utrzymy- 

wali całe tabuny, nierzadko wieloty- 
sięczne. Na bezmiernych obszarach Wo- 
łynia, Podola, Dzikich Pól konie żyły w wa- 
runkach naturalnych, nawet zimą pasły 
się stepową trawą, wygrzebywaną kopy- 
tami spod śniegu. Te warunki sprawiły, że 
konie polskie zachowały wytrzymałość, 
zdrowię i dzielność, dzięki czemu jazda 
polska zwyciężała nawet dwukrotnie sil- 
niejszych przeciwników. Dlatego szeroko 
niosła się sława naszych rumaków. Do 
Polski na wielkie jarmarki przybywali za- 
graniczni kupcy. Jarmarki były wydarze- 
niem. Zjeżdżali na nie ludzie z bliższych 
i dalszych okolic w poszukiwaniu uciech 
i oczywiście koni. Bo bez koni trudniej 
kiedyś było obyć się niż obecnie. Końmi 
przewożono pocztę i towary, były konie 
tzw. rozgonne, czyli do dalekich podróży, 
konie robocze i konie wierzchowe. 


tym tabunie koni różnych ras 
W i maści wyróżniają się konie arab- 
skie. Araby nie imponują wiel- 
kością, lecz pięknem. Na łabędziej szyi 
mała głowa z wyrazistymi oczyma i szero- 
kimi, nerwowymi nozdrzami. Szeroka 


pierś, krótki grzbiet, wysoko osadzony 
ogon i nogi, wysmukłe, suche, śmigło 
nośne. Ale to piękno objawia się w pełni 
dopiero w biegu. Wydaje się , że koń nie 
biegnie, lecz płynie ponad ziemią. Jego 
ojczyzną jest pustynny Nedżal, kraj Wah- 
habitów w południowo-zachodniej części 


Arabii. Hodowcami tej rasy koni byli Be 
duini, Ten pustynny lud z Półwyspu Arab 
skiego ponad wszystko ceniłkonie. Towa 
rzyszyły one Beduinom od kolebki, a od 
ich wytrzymałości i szybkości zależał nia 
jednokrotnie los całych szczepów. Nic 
więc dziwnego, że Beduini układali wier 


sze o swoich rumakach, utrwalali je 
w baśniach i legendach. 

Koń arabski pojawił się w Europie 
w X wieku wraz z rozwojem handlu z BIi. 
skim Wschodem. Również rycerze wraca. 
jący z wypraw krzyżowych obok innych 
łupów sprowadzali całe tabuny koni arab. 
skich. Prawdopodobnie już wówczas ara. 
by dotarły na ziemie polskie. 

Jodnak dopiero w XIX wieku zaczęła się 
w Polsce prawdziwa hodowla koni arab. 
skich. W historii stadniny sławuckiej moż 
na wyczytać, że „kilku wielkich właścicieli 
ziamskich zacząło posyłać po ogiery do 
Stambułu, Sprowadzać zaś z Arabii zda 
rzyło się tylko ksiąciu wojewodzie wołyń 
skiemu wienczas, gdy nikt w Europie tego 
jeszcze nie czynił. Wysłał w tym calu pra 
wdziwą wyprawą, na któraj czela stał Bur 
ski, domownik księcia” 

Wyprawy trwały nierzadko ponad rok 
i były bardzo niebezpieczne. Ale dzięki 
takim śmiałkom jak domownik księcia na 
nadburzańskich łąkach galopują araby. 


pośród trzech stadnin, w których bo 
Swe sią obecnie konie arabskie, naj 
bardziej znana jest stadnina w Jano 
wie Podlaskim. Kiedy przed 160 laty zaktą 


decyzje niezmiernie rzadko są nieodwołal- 
ne, nie dające się odwrócić... Może chło- 
pak, o którym mowa nie znał naszego 
telefonu, może nie przyszło mu do głowy 
podniesienie słuchawki! A aparat stał w za- 
sięgu ręki”. 


Nieznani z wyboru 


Do 988: czy mógłbym zobaczyć się z pa- 
nią, porozmawiać o pani pracy, kłopotach, 
może jakichś konkretnych osiągnięciach? 
Odpowiedź szybka i zdecydowana: nie. 
W wyjaśnieniu dowiaduję się, że zasadą 
naczelną pracowników Telefonu Zaufania 
jest pełna anonimowość. A to oznacza, że 
oni również nie ujawniają się, nie podają 
swoich nazwisk. Jak nie żądają ich od 
proszących o pomoc... 


| ukcad 


D 


O SPOKOJU 


a pan nie ujawni niczego, co mogłoby 
zaszkodzić osobom, które ze mną rozma- 
wiały. 


Dziwne, 
czy zwyczajne? 


Wiele jest spraw takich, jak z Adamem 
i jego dziewczyną. Konflikt w domu, brak 
akceptacji dla wybranego przez córkę 
chłopaka. Czasem wygląda to inaczej. 
Zwyczajna rzecz: dwoje młodych. ludzi 
kłóci się ze sobą. Nieważne o co, ani kto 
ma rację. Jedno z nich po powrocie do 
domu stwierdza, że zdenerwowanie nie 
mija, przeciwnie — potęguje się, uniemożli- 
wia rozsądne myślenie, paraliżuje ruchy. 

„W człowieku poddanym zbyt dużemu 
ciśnieniu otoczenia, niespodziewanych 
wydarzeń jako swoisty odruch, obronny 


„Każde uchylenie rąbka tajemnicy mo- 
że spowodować, że ktoś zawaha się przed 
wykręceniem naszego numeru. Co wtedy? 
Jedno życiowe załamanie więcej, może ja- 
kiś nieprzemyślany krok, może głupstwo, 
za które długo potem trzeba odpowiadać. 
Tak, możemy tylko mówić. ale dobrze 
poprowadzona rozmowa to bardzo wiele. 
Z kim się dobrze rozmawia? Z przyjacie- 
lem. Gdy go nie ma — z osobą absolutnie 
nieznaną, taką jak ja na przykład. Gdybym 
podała panu swoje nazwisko, moi rozmów- 
cy mogliby pomyśleć tak: Kowalską zna 
Kwiatkowski, a z synem Kwiatkowskiego 
chodzę do szkoły. co będzie, gdy dowie się 
on przypadkiem o tych największych mo- 
ich kłopotach?” 


Udało się! Po sześciu dniach nalegań: 
mam czas jutro o jedenastej. Pod warun- 
kiem, że nie podam swojego nazwiska, 


może zrodzić się agresja. Oczywiście to 
tylko jedna z możliwości, poza tym każdy 
reaguje inaczej, niepowtarzalnie. Agresja 
jest w tym wypadku pojęciem psychologi- 
cznym, nie oznacza wcale, że zaraz za- 
czniemy niszczyć meble, czy wybijać szy- 
by. Tak czy inaczej ów ładunek emocjona|l- 
ny w końcu musi się gdzieś wyładować. 
Powiedzmy inaczej — musi wyładować się 
na kimś. Możliwości zaś są tylko dwie: 
inni, albo... my sami. I rak źle, i tak 
niedobrze. 

Czy staramy się być bardzo łagodni 
i z góry rozgrzeszać naszych rozmówców, 
obarczając winą innych? Skądże znowu. 
Podobne postępowanie nie miałoby naj- 
mniejszego sensu. Na przykład, pewnego 
razu zadzwonił chłopak twierdzący, że 
„„dwóje” obrywane w szkole stara się zdo- 
bywać na złość rodzicom. Z opowiadania 
wynikało, że istotnie rodzice stosowali wo- 


bec niego nieco dziwne metody 
wcze, z zamykaniem na klucz włącznie. 
Ale łapanie „„dwój”” nie jest dobrą, godną 
pochwalenia formą protestu i w ten sposób 
do porozumienia w rodzinie dojść nie mo- 
gło. Nie chciałbym ujawniać wszystkich 
kulis tej sprawy, powiem tylko, że rozwią- 
zanie w końcu się znalazło. potwierdził to 
następny telefon.” 


Po drugiej 
stronie... 


Magda: „Zupełnie nie wiem, kto panu 
powiedział, że tam dzwoniłam, opowiada- 
łam o tym tylko trzem osobom. Nie wie 
pan, co było przyczyną? To dobrze... No 
więc rzeczywiście dzwoniłam. Tak, pomo- 
gło mi trochę. Na jakieś trzy dni. Potem 
pamiętałam o problemie, a powoli zapomi- 
nałam o telefonie. W każdym razie te trzy 
dni wystarczyły, żeby trochę oprzytom- 
nieć. Pozbierałam się jakoś i dzisiaj właści- 
wie nie ma już sprawy. Uważam, że tak 
naprawdę człowiek może pomóc sobie je- 
dynie sam. Ale telefony zaufania są po- 
trzebne. Dla zdobycia pewnego dystansu, 
dla wygadania się, dla zajęcia uwagi opinią 
innych. To takie pogotowie dla potrzebu- 
jących kontaktu...” 


Powód 


„Nieraz sama się pytam, dlaczego peł- 
nię dyżury w Telefonie Zaufania. A potem 
przypominam sobie taką historyjkę: które- 
goś dnia wsiadłam do autobusu bez toreb- 
ki, a więc i bez biletów, i bez pieniędzy. 
Ktoś podarował mi bilet, nie żądając zapła- 
ty. Po pewnym czasie spotkałam w podob- 
nej sytuacji młodego człowieka. Pan wie 
jak to jest: wóz jedzie, przy drzwiach 
kontroler, a ten ze zdumieniem stwierdza, 
że nie ma nawet żadnych dokumentów. 
Bilet, który mu wówczas dałam był jakby 
formą spłaty zaciągniętego kiedyś długu. 

Poważnie: ja też przeżywałam kiedyś 
niedobry moment w życiu. Pomogła roz- 
mowa z kimś życzliwym i potrafiącym 
słuchać. Ludzie powinni sobie pomagać, 
prawda? Staram się, żeby to nie był 
frazes_ 

MAREK ZARĘBSKI 


RADY SZCZEPU 


KATOWICE (HSI). W szczepie harcerskim przy 
Szkole Podstawej nr-23 w Katowicach do Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej przystąpiło 30 zastępów. Aby 
im pomóc w realizacji zadań rada szczepu organizu- 
je dla nich szereg imprez. Ostatnio odbyła się intere- 
sująca prelekcja z kolorowymi przezroczami 
o Związku Radzieckim i NRD. Na spotkanie z mło- 
dzieżą szkoły zaproszono też przebywającego od 
trzech lat na Kubie polskiego inżyniera, który kilka 
dni przebywał ostatnio w kraju. Dzięki temu łatwiej 
będzie można wykonać niełatwe zadania turniejo- 
we. (mt) 


HARCERZE NA 


SKRZYŻOWANIACH 


KATOWICE (HSI). Harcerze hufca Katowice wzięli 
udział w pomiarach natężenia ruchu drogowego 
w swoim mieście. Około 400 harcerzy notowało na 
skrzyżowaniach liczbę samochodów, które przejeż- 
dżały przez ulice Katowic. Te pomiary wykorzysta 
Biuro Projektów Budownictwa Komunalnego do 
sporządzenia studium komunikacyjnego miasta. 

(ap) 


BANK ADRESÓW 


TARNOWSKIE GÓRY (HSI). Wiele zastępów ze 
szczepu harcerskiego przy Szkole Podstawowej nr 3 
podjęło turniejowe zadanie p.n. „Poczta białego 
gołębia”. Aby przyjść im z pomocą, zastępy „Sanita- 
riuszek” i „Łączników””, zorganizowały w harcówce 
bank adresów. Każdy, kto tylko zechce napisać list 
do koleżanki lub kolegi ze Związku Radzieckiego 
może zgłosić się do harcerza dyżurnego i otrzymać 
interesujący go adres, a nawet list z ZSRR. Na dużej, 
schematycznej mapie Kraju Rad kolorowymi chorą: 
giewkami znaczone będą tu miejscowości, do któ- 
Lt listy już wysłano lub z których nadeszła prze- 
syłka. 


Piotr Zachariasz 


A 


dano stadninę, o wyborze Janowa Podla- 
skiego zadecydowały piękne nadburzań- 
skie łąki, porosłe bujną, soczystą trawą 
oraz klimat zbliżony do tego, jaki panuje 
na Wołyniu i Podolu. 

Każdego roku odbywa się w janow- 
skiej stadninie aukcja koni arabskich, na 
którą przyjeżdżają kupcy z wielu krajów. 
O wartości janowskich arabów decydują 
ich rodowody sięgające odległych poko- 
leń. Chociaż nierzadko za wyhodowanego 
tu konia można by kupić kilkanaście Sa- 
mochodów, nie wszystkie rumaki wysta- 
wia się na sprzedaż. Niektóre można tylko 
obejrzeć. Jak bezcenne klejnoty, jak nie- 
powtarzalne dzieła sztuki. Podobnie jak 
nikt nie potrafi ustalić ceny za obraz Mona 
Lisy Leonarda da Vinci, nie można rów- 
nież podać ceny klaczy Bandoli z Janowa 
Podlaskiego. Prawda, sztuka „boskiego 
Leonarda" jest wieczna, koń zaś żyć wie- 
cznie nie będzie. Ale Bandola „boskie”* 
cechy przekażde swemu potomstwu. 


skim, inż. Andrzej Krzyształowicz, 
mówi, że hodowli arabów nie moż- 
na porównywać z pielęgnacją pięknych 
róż. Ta hodowla ma praktyczne znaczenie. 
Podobnie jak praktyczne znaczenie ma 
przechowywanie wzorca metra. Czystość 
rasy koni arabskich sprawia, że wykorzys- 
tuje się je do uszlachetniania innych koni. 
Dyrektor Krzyształowicz, który pracuje 
w janowskiej stadninie od latczterdziestu, 
powiada, że do hodowli trzeba mieć 
szczęśliwą rękę, no i przede wszystkim 
wyczucie koni. Ale czy każdy jubiler 
o sprawnych rękach potrafi sprawić, że 
szlachetny kamień zaświeci pełnym bla- 
skiem? Do tego trzeba mieć coświęcej niż 
jubilerską wiedzę — trzeba być artystą. 
Podobnie jest z hodowlą koni. Dyrektor 
Krzyształowicz dodaje więc, że oprócz wy- 
czucia koni trzeba je po prostu kochać. 
Nawet ludzie nie związani z hodowlą 
koni odwiedzają stadninę, ulegają uroko- 
wi końskiego świata, jego urodzie i pięk- 
nu. Bo czyż może być coś wspanialszego 
nad rozpędzony, rozhukany tabun w sze- 
rokim, rozległym krajobrazie nadburzań- 
skich łąk? 


D yrektor stadniny w Janowie Podla- 


GRZEGORZ HOŁUB 
Fot. Marian Gadzalski 
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PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


Spotkanie miłośników poezji w Piotrkowie 
Trybunalskim 


I POD WIATR 


Co to jest poezja? Dlaczego jest nam potrzebna? 
- pytali laureaci naszego wakacyjnego konkursu 
w czasie spotkania w Piotrkowie Trybunalskim. 
Spotkanie, którego najważniejszą częścią nie była 
wcale uroczystość wręczenia symbolicznych na- 
gród a właśnie dyskusja - toczące się do późna 
w nocy rozmowy o sztuce, o życiu, o wszystkim... 
Rozmowy trwające nadal = już w listach, jakie do 
siebie piszemy = bo konkurs poświęcony przyjaźni 
stał się okazją do zaprzyjaźnienia tych ośmiu osób, 
które zjechały do Piotrkowa z całego kraju. 


Być może dla niektórych to właśnie było najważniejsze — 
przekonanie się o własnej wartości, o tym, że nie są sami, że 
zamiłowania, z których drwi często ich najbliższe otoczenie, 
dzielą z innymi. I to nie tylko z grupą kilku osób — o czym 
świadczyła pełna sala podczas niedzielnego spotkania z piotrko- 
wskimi miłośnikami poezji chłonącymi każde słowo recytowa- 
nych wierszy nagrodzonych w konkursie. 


Rozmowy nasze przeradzały się często w spory, ujawniały 
różnice charakterów i poglądów, rozjechaliśmy się też nieprze- 
konani i niejednomyślni. Lecz wcale mnie to nie martwi! Cieszy 
raczej umiejętność z jaką broniono swych odmiennych zapa- 


O cosię sprzeczaliśmy? 

„Część osób twierdziła — napisała do mnie już po spotkaniu 
Ania z Warszawy — że pisania wierszy można się nauczyć, że ich 
tworzenie jest normalną pracą wymagającą tylko bezbłędnego 


opanowania techniki. Nie mogę się z tym zgodzić. Uważam, że 
aby tworzyć, trzeba mieć przede wszystkim talent i wrażliwość. 
Każdy człowiek jest na swój sposób wrażliwy — lecz nie wszyscy 
w jednakowym stopniu. Nie wszyscy więc muszą tworzyć, nie 
wszyscy odczuwają przymus tworzenia...” 


Według Ani poezja jest też przede wszystkim osobistym, 
intymnym spotkaniem z pięknem. Jurek z Bełchatowa zarzucał 
jej, że tworzy dla siebie, dla własnej radości. Według niego 
poezja jest specyficzną formą kontaktu z innymi. Anonimowy 
Cezary uważa zaś, „że poezja, że sztuka, jest misją. Jest szcze- 
gólną służbą, która przyjmuje tylko wybranych dając im szczęś- 
cie niedostępne pozostałym, lecz wymagając w zamian postawy 
szlachetnej, poświęceń i rezygnacji z powierzchownego zado- 
wolenia”. 

Różne są powody, dla których chwytamy za pióro — tak jak 
różni są ludzie i wiersze. Dlatego ja nie ganię nikogo, kto pisze, 
choćby robił to wyłącznie dla zyskania poklasku. Pisać bowiem 
mogą wszyscy — nie każdy tylko znajdzie czytelników. | jeśli 
autorzy złych wierszy nie pomogą zrozumieć świata innym — 
może pisząc zrozumieją coś sami. 


A czy ważniejsze są umiejętności, czy talent? — Doskonaląc 
warsztat rozwijamy jednocześnie swoją wrażliwość, wyrażając 
piękno uczymy się go szukać, oddzielać od zła. Poeta Zbigniew 
Herbert napisał: 


„Talent jest rzeczą cenną, ale talent bez charakteru marnieje. 
Co to znaczy bez charakteru? To znaczy, bez uświadomionej 
sobie postawy moralnej wobec rzeczywistości, bez upartego, 
bezkompromisowego wyznaczania granic między tym, co do- 
bre, a tym, co złe. Dlatego obok sprawności warsztatowej, ceni 
się wysoko u pisarzy ich bezkompromisowość, odwagę, bezin- 
teresowność, a więc walory pozaestetyczne. 


I to zdanie Herberta jest mi szczególnie bliskie. Poezja bo- 
wiem to także walka o inny, lepszy świat. Julian Tuwim pisze 
w wierszu „Słowo i ciało”: 

Nie mam żadnego zajęcia: 

Jestem tylko łowcą słów. 

Czujny i zasłuchany 

Wyszedłem w świat na łów. 

Ale gdzie indziej napisał, że czasem trzeba i tak: 

Zacisnąć pięści, zaciąć zęby, 

Spod bruzdy gniewu, patrzeć w Świat, 

Iść pod wysoki szumny wiatr, 

Bijący w twarz, tłukący w świat, 

Jak rebeliantów twarde bębny. 


JULEK 


Dobrze być „królową” 


Jostaśmy w domu dwia. Ale „królu: 
je” starsza o dwa lata siostra, Ona jest 
oczkiom w głowie rodziców. Ona do- 
staja nowe sukienki, pantofelki, płasz- 
cze. Ja muszą nosić to, z czego Jolka 
wyrasta. Kocham swoich rodziców, 
kocham również i Jolką, ale trudno mi 
się pogodzić z bezustannym: „zrób to 
-|esteś młodsza.. "albo = „pozmywaj, 
jesteś . młodsza”... Próbowałam roz- 
mawiać i z mamą, i z ojcem. | cóż = 
wytłumaczyli mi, że na nowe ubrania 
dla nas obydwu ich nie stać, że prze- 
cież kupują Jolce wszystko w dobrym 
gatunku, więc nie powinnam narze- 
kać, bo otrzymuję ciuchy w dobrym 
stanie. Proponowałam,żeby kupili coś 
w gorszym gatunku, ale nowe, dla nas 
obydwu. Wówczas włączyła się Jolka, 
że jestem egoistką, że ona w szmatach 
chodzić nie będzie, że powinnam się 
cieszyć, bo inni i tego nie mają co ja 
mam. Doszłam do wniosku, że albo 
rzeczywiście jestem bez serca albo bez 
serca jest moja rodzina. Dobrze jest 
być „królową”, niestety gorzej „kop- 
ciuszkiem”... Zamieść, Redakcjo, mój 
list w gazecie. Moi rodzice czytają 
„Świat Młodych”. Może da im to do 
myślenia... 

Wanda z Krakowa 


Samorząd? — Bzdura!!! 


Przeczytałem w jednej z „Redakcyj- 
nych Poczt” list o wyznaczaniu przez 
nauczycieli członków samorządu kla- 
sowego. U nas jest zupełnie tak samo 
albo i jeszcze gorzej, bo nawet zastę- 
powych wyznaczył wychowawca. Mo- 
im zastępowym został wprawdzie bar- 
dzo dobry uczeń ale chłopak, który nic 


x 


Innego nie potrafi zrobić poza odra- 
bianiem lekcji. Kiedy poszliśmy na bi- 
wak nie umiał kompletnie nic zarzą 
dzić. Nie lubi gier, nie uprawia żadne: 
go sportu, nie interesuje go naprawdą 
nie poza książkami. I on, i my czujemy 
się źle, | chociaż go lubimy, nie chce- 
my być w takim zastępie. A samorząd 
klasowy? I tak zadecydują nauczyciele 
jak ma być. Jestem przekonany, że tak 
jest wszędzie. Jeśli się mylą = to pro- 
szą podajcie mi przykłady szkół, w któ? 
rych samorząd ma cokolwiek do po- 
wiedzenia i niech sią odezwą drużyny, 
w których zastąpowi sq wybierani 
przez samych harcorzy. 


Heniek z Olsztyna 


Zdzisław Grzesiak (lat 16) 
97-611 Dworszowice Pak. woj. 


piotrkowskie interesuje się fila- 
telistyką. 


Problem z listami 


Kiedy w ubiegłym roku szkolnym 
przeczytałam w  „Redakcyjnej Po- 
czcie”, że rodzice otwigrają korespon- 
decje adresowane do ich dzieci, byłam 
przekonana, że redakcja wymyśliła so- 
bie taki list, bo w moim domu kore- 
spondencja stanowi „tabu” = nietykal- 
ną rzecz adresata. Mieszkam obecnie 
w internacie, i okazuje się, że list do 
„kogoś' stanowi przedmiot badań 
kierownika internatu i wychowaw- 
ców. Niezależnie, czy są to fisty od 
rodziców, koleżanek czy od sympatii — 
otrzymujemy je otwarte, po uprzed- 
niej dokładnej analizie. Ba, listy stano- 
wią argument w czaSie lekcji „wiersza 
nie umiesz, ale listy przeczytałaś?” lco 
ty na to, Redakcjo? 


Alka z Opola 


OD REDAKCJI: Tajemnicę kore- 
spondencji zapewnia w naszym kraju 
Konstytucja. Niezależnie od tego, czy 
list adresowany jest do ucznia, czy do 
osoby dorosłej otwierać go nie wol- 
no. Podaj, Alu, bliższy adres będziemy 
w tej sprawie interweniowali. 


PAŹDZIERNIK 
1977 


pierwszej połowie miesiąca 
W trwa jeszcze duże nasilenie 

ptasich wędrówek, później 
jednak większość rodzimych podróż- 
ników opuszcza nas, a na ich miejsce 
przybywają pierwsi północni goście — 
gile, jemiołuszki, zimowe populacje 
gawronów i wron. 


Jesień jest okresem polowań, warto 
więc wiedzieć jak obowiązujące u nas 
prawo chroni ptaki. Część z nich zali- 
cza się do gatunków łownych, na które 
wolno polować, ale tylko myśliwym 


na terenach swoich kół łowieckich 
(nigdy w pobliżu zabudowań!) i to 
wyłącznie w okresie wyznaczonym 
przez ustawę łowiecką dla danego ga- 
tunku. Gatunkami łownymi są u nas 
kaczki, kuropatwa, bażant, cietrzew, 
jarząbek, głuszec, bekasy (ale nie bro- 
dźce, kuliki i biegusy!), słonka, gołąb 
grzywacz, łyska, kwiczoł i paszkot, 
Wszystkie inne gatunki ptaków (z wy- 
jątkiem gołębi miejskich, wróbli i kru- 
kowatych — ale bez kruka i orzechówki) 
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TURNIEJ WARCABOWY 


o Puchar 


„Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 31. Biało zaczynają i w trzecim posunięąciu 
wygrywają. Za prawidłowo rozwiązanie — 2 punkty. 


Zadanie 32. Białe zaczynają i w ósmym posunięciu 
wygrywają (przez zablokowanie damki i czterech 
kamieni przeciwnika). Za prawidłowe rozwiązanie — 
3 punkty. 


4? 48 4 50 
Zadanie 33. Biało zaczynają i w trzecim posunięciu 
wygrywają. Za prawidłowe rozwiązanie — 1 punkt. 


Zadanie 34. Białe zaczynają i w drugim posunięciu 
wygrywają. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 punkty. 


Rozwiązanie należy przesyłać pod adresem redak- 
cji w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru. 
Wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, niezależnie od przyznanych punktów roz- 
losujemy cztery nagrody książkowe. 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 21. 1. 38-32! 27:38 2. 49-43! 38:49 3. 37-32 
49:19 4. 32:23 13-19 23:14. 


Zadanie 22. 1. 25-20! 24:15 2. 32-27! 21:32 3. 37:28 
26:46 4. 30-25! 23:32 5. 47-41 46:37 6. 48-42 37:48 
7. 33-28 22:44 45-40 48:30 8. 35:2:4 44:35 9. 25-20 
15:24 10. 4:3 35-40 11. 3-17 40-45 12. 17-50. 


Zadanie 23. 1. 39-33! 28:30 2. 35:24 20:29 3. 38-33! 
29:32 4, 43:14 15-20 5. 14:25. 


Zadanie 24. 1. 33-29! 42:24 2. 47-42! 36:49 3. 32:41 
23:32 4. 12:3 1:12 5. 17:30 26:28 6. 27:38! 49:46 7. 
3-17! 25:34 8. 17:39:25:14:5 46-41 9. 5:46. 


Za prawidłowe rozwiązanie zadań 19, 20, 21 i 22 
nagrody książkowe wylosowali: Andrzej Pisowłocki 
— Gałkowo, Halina Dzwolak — Stara Wieś, Grzegorz 
Wrochna — Radom i Zbigniew Gawryluk — Słupsk. 


Zadanie 34 Gratulujemy! Nagrody wysyłamy pocztą. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ierwowzorem naszego malucha 
PATAd26p) był FIAT-500 TOPO 

LINO. Pierwsze jego egzemplarze 
zaczęły opuszczać wytwórnię w roku 
1936. W okresie tym TOPOLINO był 
jedynym najmniejszym samochodem 
na świecie wytwarzanym wielkoseryj- 
nie. Duże powodzenie samochodu na 
rynkach całej Europy spowodowało, 
że jego produkcję na zasadach licencji 
rozpoczęły tak renomowane wytwór- 
nie jak NSU w Niemczech i SIMCA we 
Francji. 

FIAT-500 nie był samochodem czte- 
rosobowym jak jego następcy FIAT- 
500 NUOVA i FIAT-126, W jego blasza- 
nym dwudrzwiowym nadwoziu mieś- 
ciły się tylko dwie osoby. Ze względu 
na swe małe wymiary oznaczony też 
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KOLEKCJA 
Z NICZEGO 


Bogate zbiory wrocławskich 
muzeów w 1945 roku uległy 
zniszczeniu lub zaginęły. Mu- 
zeum od podstaw musiało od- 
tworzyć swoją kolekcję. Zapo- 
czątkowały ją dary i przekazy 
będące odpowiedzią na apel 
skierowany do społeczeństwa. 


W PRACOWNI 
ARTYSTY 


MOJA KOLEKCJA (9) 


FIAT-500 TOPOLINO Z ROKU 1936 


został dodatkową nazwą myszka (to 
polino) 

Czterocylindrowy silnik samochodu 
o pojemności 569 cm sześc. i mocy 13 
KM umieszczony był przed przednią 
osią. Chłodnica płynu znajdowała się 
za silnikiem. Napęd na koła przekazy 
wany był za pośrednictwem czterosto 
pniowej skrzyni biegów, która posia 
dała już synchronizację 3 i 4 biegu 
Koła samochodu zawieszone były na 
półeliptycznych resorach. Bębnowe 
hamulce działały na wszystkie cztery 
koła. 

Ten pierwszy mikrus rozwijał pręd 
kość 85 kilometrów na godzinę i zuży 
wał 6 litrów paliwa na 100 kilometrów. 

W okresie 12-letniej produkcji TO 
POLINO doczekał się wielu odmian 


krążku nie 


charakterystycznego, 


można pokazać 
wszystkiego. Musi to być coś rozdane jako p 


i modernizacji, miądzy innymi wytma 


rzany był jako furgon mała cięża 
rówka 


Do seryjnego wyposażania tago sa 


mochodu należała tylko je 
lampa 
światła 
nia tablicy rejestracyjnej, 
cowana była na specjalne 
(patrz rysunek). Światła kierunkow 
skazów były ramieniowe 
ne na płaszczyźnie bocznej nadwozia 
Podobnie jak ten FIAT 
mochody z tego okre 
łu tego rodzaju oświetlen 


s tylna 


zespolona. Zawierała ona 


stopu, pozycyjne i oświatie 
która umo 


ramce 
JMIESZCZO 


wszystkie są 


u posiadały z ty 


ne światła tylne po obydwu 
pojazdu wprowadzono 
w okresie późniejszym 


ZENON DUTKIEWICZ 


gotowe medale 


>gą Zostać 
tki lub na- 


jakiś grody. A czy będą się podoba- 
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podlegają u nas ścisłej ochronie = nie 
wolno na nie polować w ogóle. Ochro- 
ną są objęte m. in. wszystkie ptaki 
drapieżne i sowy. Ani ptaków łow- 
nych ani chronionych nie wolno łowić 
w sidła czy wnyki, truć, trzymać w nie- 
woli, sprzedawać czy też niszczyć ich 
lęgi. Można oczywiście opiekować się 
osobnikami chorymi lub rannymi. Pta- 
ków chronionych nie wolno również 
preparować ani sprzedawać preparo- 
wanych, jeśli nie ma wyraźnych do- 
wodów, że znaleziono je już martwe. 


Jeżeli zauważycie, że obowiązujące 
przepisy o ochronie ptaków są naru- 
szane — należy o tym zawiadomić mili- 
cję, Ligę Ochrony Przyrody albo bez- 


pośrednio konserwatora przyrody 
w, Urzędzie Wojewódzkim, on bowiem . 
czuwa nad przestrzeganiem prawa 
o ochronie przyrody. 


Październik jest też miesiącem je- 
siennych porządków w ogródkach. 
Tam, gdzie można nie powinno się 
grabić zeschłych liści, a jeżeli już jest 
to konieczne — lepiej zrobić to wiosną. 
W ściółce znajduje pożywienie wiele 
gatunków ptaków, zresztą nie tylko - 
zimą ale przez cały rok. Korzystają też 
one z pozostawionych na gałęziach 
lub opadłych na ziemię owoców. 


Sadząc nowe drzewa i krzewy, teraz 
lub na wiosnę, weźcie pod uwagę tak- 
że ich przydatność dla ptaków. Na 
przykład bardzo pożyteczne jest tzw. 
dzikie wino. Wiosną stwarza miejsca 


lęgowe dla kosów, dzwońców i wró- 
bli, a jesienią i zimą jest obfitą spiża 
nią głównie dla szpaków, kosów, je- 
miołuszek i kwiczołów, a także zacisz- 
ną sypialnią, z której korzysta wiele 
ptaków. A roślina ta nie wymaga prze- 
cież prawie żadnej pielęgnacji, może — 
rosnąć wszędzie — nawet na podwórku 
śródmiejskiego osiedla, tym bardżiej 
że nie zabiera miejsca. Jest więc zada- 
„nie dla ptakolubów — każdy dom, par- 
kan, garaż czy śmietnik osiedlowy ob- 
_sadzamy wineml Przysłużycie się też 


Zdobycie w krótkim czasie 
popularności poza granicami 
kraju przyczyniło się do napły- 
wania cennych darów z zagra- 
nicy. Ofiarodawcami były,mu- 
zea, towarzystwa naukowe, 
mennice z Austrii, Holandii, 
Francji, Szwecji, Anglii, USA 
i innych państw, a także wiele 
asób prywatnych szczególnie 
spośród Polonii. Piękne kolek- 
cje orderów i odznaczeń ofiaro- 
wały ambasady wielu krajów; 
przed kilkoma tygodniami 
wspaniały zbiór przekazała 
ambasada Finlandii. 

Zakupiono również dla Mu- 
zeum kilka poważnych kolek- 
cji od zbieraczy. Był wśród 
nich m. in. unikalny medal 
Władysława — Jagiellończyka 
z przełomu XV/XVI w. i seria 
23 srebrnych medali „Poczet 
królów polskich” z XVIII 
wieku. 


W salach wrocławskiego Ratu- 
sza, siedzibie Muzeum, obejrzeć 
można dwie stałe wystawy ,,Me- 
dalierstwo polskie XVI-XX w.”, 
na której zgromadzono ponad 700 
najcenniejszych medali i wy- 
stawę „Ordery i odznaczenia”. 
Najbliższe plany, to wystawy 
„Muzyka i jej twórcy w medaliers- 
twie” oraz „,Galeria współczesne- 
go medalierstwa obcego”. Nato- 
miast do dalekich Indii pojedzie 
wystawa współczesnych medali 
polskich. 

Jedno z zadań jakie sobie po- 
stawiło Muzeum, to popieranie 
współczesnej twórczości medalie- 
rskiej oraz gromadzenie prac czo- 
lowych polskich medalierów. Ale 
nim taki medal wzbogaci zbiory, 
pracują nad nim przez wiele czasu 
zręczne ręce medaliera. Zajrzyjmy 
więc do pracowni jednego z najba- 
rdziej znanych medalierów, artys- 
ty plastyka Edwarda Gorola. 


Czytelnikom „„,Świata Mło- 
dych” jego nazwisko pewno 
nie jest obce. Tak, to Edward 
Gorol zaprojektował „„Order 
Uśmiechu”, a odznaczony nim 
przez dzieci znany pisarz, puł- 
kownik Janusz Przymanow- 


motyw, symbol. Rodzi się ten 
projekt po wielu szkicach ry- 
sunkowych, aż przybiera po- 
która zostanie wybita 
w metalu, Teraz następuje mo- 
delowanie w plastelinie, z któ- 
rej robi się trzykrotnie większy 


stać, 


ły? Na to pytanie najlepiej mo- 
że odpowiedzieć pewne zda- 
rzenie. 

Miało ono miejsce, kiedy 
przybył z wizytą do Polski pre 
zydent Francji, generał Char 
les de Gaulle. Z okazji tych 


Medaliony wykonane przez Edwarda Gorola. Zdjęcie po prawej stronie przedstawia wspaniały 
żaglowiec na jednym z medali w Muzeum Sztuki Medalierskiej wybitym z okazji 400-lecia Ko- 
misji Morskiej 


ski, uzyskał nawet specjalne 
pozwolenie, aby mógł nosić go 
przy swoim mundurze na rów- 
ni z innymi odznaczeniami. 

Edward Gorol za swoje pra- 
ce pokazywane na ponad 80 
wystawach krajowych i zagra- 
nicznych otrzymał liczne na- 
grody i wyróżnienia. 

— Jak powstaje medal? Naj- 
pierw — mówi pan Edward Go- 
rol -kiedy już wiem, jaki temat 
ma być przedstawiony, muszę 
dokonać jego syntezy, zaywęże- 
nia. Bo przecież na maleńkim 


gipsowy odlew. Z gipsowego 
odlewu sporządza się formę 
z masy formierskiej, do której 
wlewa się metal. Jeżeli metal 
ma być powielany techniką bi- 
cia, specjalna maszyna, ale już 
w mennicy, redukuje jego 
wielkość, wycinając zmniej- 
szony do jednej trzeciej stem- 
pel-matrycę. Ale to jeszcze nie 
koniec. Każdy medal po odla- 
niu trzeba znowu precyzyjnie 
wycyzelować czyli oczyścić 
z resztek metalu - kończy pan 
Edward Gorol. Teraz dopiero 


odwiedzin Edward Gorol wy- 
konał pamiątkowy medal, któ- 
ry ósobiście miał wręczyć pre- 
zydentowi. Generał obejrzał 
swoją podobiznę i powiedział — 
ale, niestety... — tu zawiesił na 
moment głos, jak wytrawny 
mówca stopniujący napięcie, 
a twórcę ogarnął dreszczyk nie- 
pewności, zgani czy pochwali? 
— niestety — dokończył prezy- 
dent — natura jest o wiele brzy- 
dsza! 
JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. autora 


"m 


de bone 


Podzjsmy roruigranie zada 
nia z urześniowej audycji 
RADTODELTA 

Rzypominamy treśc zadania: 
Po wsuznętrznej Stronie o 
kręgu o, toczy się okręg o 
1 i okręgu ©_ jest 2 
c uniejstea niż 
średnice okręgu 0, . fykazać, 
że dowolny, ustaiony punkt 
okręgu a porusza się po 
średnicy ś 


Rozwigzanie: 


h P będzie środkiem o- 
gu ©,, a R Środkisa krę— 

*.R" jest Środkiem 
©, - obrazu okręgu 
o _„pfzetoczeniu się po 
łóku AB, Rumkt A” jest punk- 
tem przecięcia średnicy AC 
okręgu o, z okręgiem o>. 
Dowód spfowadza się do - 
kszania, że długości łuków 
Ż5 i AS sę równe, 


IA8|= AP - |< APB|* 55 
|A'Bl= BR'-|<A'R'B|- 755 
ŻAP-2- |4APB|- 5 


TU 
AP- |4APB|-;5 


Umaga : |AB| oznacza długość 
łuku AB „a |4APB| oznacza roz 
wartość kąta 4APBw stopniach. 


A oto treść zadania z paź 
dziernikowej  RADIODELTY : 


Dane sę dwa odcinki AB iAC, 
przy czym pierwszy jest mniej- 
szy od drugiego. Z punktu 
A należy odłożyć na odcinku 
większym odcinek mniejszy, 
posługując się tylko linijkę 
i cyrklem o ustalonym rozwar- 
ciu, W rozwiązaniu należy po- 
dać opis konstrukcji i uza= 
sadnić jej poprawność, 
Rozwiązanie tego zadania 


należy przysłać do 25 paź- 
dziernika na adres: 


Polskie Radio, skr. poczt,46 
00-950 Warszawa, Radiodelta 


a 
= 
L4 
CJ 
c 
-J 
EJ 
2 
E 
> 
z 
2 
-| 
8 
z 


s 
= 
o 
r 
= 
x 
x 
[9 
3 
KJ 
z 
z 
g 
= 
5 
= 
= 
E 
i 


mój p: 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


ało mi się tyle listów z adnota- 
eał”, że nie mieszczą się wszys- 
tie w ogromnej redakcyjnej szufladzie! 
Wszystkie Wasze opisy, drogie Czytelni- 
czki i drodzy Czytelnicy, zostały starannie 
zakodowane i połknięte przez nasz 
komputer. Teraz wystarczy nacisnąć od- 
powiedni guzik i już wszystko się wie. 


Dziś przeprowadzę krótki wywiad 
z komputerem. 


Uwaga, chłopcy! Zaraz dowiecie się, co 
najbardziej imponuje dziewczynom. Na- 
ciskam guzik... 


-„.YXZKDFNNNSTEZXV9876543210... 
TU KOMPUTER „ŚWIATA MŁODYCH” 
ODPOWIADAM: (on zawsze na początku 
wypisuje takie brednie!) ODPOWIADAM: 
1) CHŁOPAK POWINIEN BYĆ PRZYJACIE- 
LEM 2) INTELIGENTNY 3) OPIEKUŃCZY 
4) ODWAŻNY 5) DELIKATNY 6) WESOŁY 
7) ZADBANY. 


Wpisuję na klubową listę Basię Kucha- 
rczyk. Oto żart rysunkowy pochodzący 
z jej kolekcji 


A jaki nie powinien być? t 
PALĄCY PAPIEROSY, LALUŚ, NIE- 
SŁOWNY, EGOISTA... 

Wygląd? 

_„BLONDYN + NIEBIESKIE OCZY. 
WŁOSY ŚREDNIE, FALUJĄCE. NOSI 
DŻINSY. WYSPORTOWANA SYLWETKA, 
WZROST ŚREDNI. SZCZUPŁY.. 

A bruneci? Co z brunetami? 

..30% DZIEWCZĄT WOLI BRU- 
NETÓW... 

A teraz uwaga, dziewczyny! Naciskam 
guzik z napisem „CHŁOPAK IDEAŁ” 

„.00000005kbą...  STWHGCXYXYV... 
BARDZO MAŁO LISTÓW OD CHŁOPA- 
KÓW... MAŁO DANYCH... 

Wciąż naciskam guzik, może jednak coś 
z niego wyduszę. 

-.stnnnjkhdg000... DUŻE OCZY NIEBIE- 
SKIE. BLONDYNKA. ZGRABNA... 


Rzeczywiście, zbyt mało danych 
o „dziewczynie — ideale chłopca” przeka- 
zaliśmy komputerowi. Poczekamy jeszcze 
trochę. Może nadejdą listy... 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Ona nm będzie z tobą chodzić. — W głosie Jolki jest nieomal 
gniew, co może znaczyć, że jest do żywego dotknięta obojętnoś- 
cią Marcina dla spraw, o których stara mu się zakomunikować. 

— Jeszcze pytanie, czy ja chciałbym z nią chodzić. 

— Ty chcesz. 

— Pociesz się, że nie. 

Mimo niewątpliwej urazy Jolki, naglącego tonu jej pytań, 
a wreszcie dosyć oryginalnego przedmiotu rozmowy, Marcin nie 
czuje żadnego zakłopotania, odpowiedzi, być może nie najmą- 
drzejsze i nie najbłyskotliwsze odnajduje łatwo. Przyczepiła się, 
pewnie umiera z ciekawości, której nie potrafi zaspokoić, takie już 
są te dziewczyny, wszystkie, za wyjątkiem Moniki oczywiście. 
Czy Monika spytała go o cokolwiek? 

Nie, nie spytała, chociaż w tym wypadku Marcin nie miałby nic 
przeciwko szczerej, oscylującej w stronę zwierzeń wymianie 
myśli. Monice przyznał prawo zadawania mu pytań, Jolce nie, 
tylko dziwnym zrządzeniem losu, Monika nie pragnęła poznać 
osobowości Marcina, a Jolka najwyraźniej pakowała mu się 
w kaloszach do serca i myśli. W zabłoconych kaloszach, podług 
powiedzonka babci. 


— Czas na mnie — za oknem poszarzało, wyskoczenie na kwa- 
dransik jakoś się wydłużyło do solidnej godziny co najmniej. 


W domu czekają na Marcina z obiadem iwymówkami za bieganie 
po zimnie w samym swetrze. — Muszę lecieć. 

|! niewątpliwie poleciałby, gdyby nie powrót rodziców Jolki. 
Pudel obskakiwał przybyłych z radosną energią i donośnym 
szczekaniem. 


— Jak przyszedłeś do Joli, to zjedz z nami obiad. Jesteś 
jeszcze bramkarzem? — To ostatnie nawiązywało do zamierzchłej 
przeszłości, kiedy Marcin ustrojony w skórkowe rękawiczki zwykł 
wystawać przy przewróconej ławce imitującej bramkę i mistrzo- 
wsko wyłapywał wszystkie fałszywe, szczury, okienka, główki. — 
Jakoś ostatnio nie zauważyłem, żebyś grywał w nogę. 

— Mam teraz więcej zajęć, proszę pana. 

— Ba, liceum! To dobrze, że od razu wzięli was do galopu. Jola 
też nie ma czasu. — 

— Sporo zadają i w ogóle. 

— Co w ogóle? 

— Trudniej niż w podstawówce. 

— Musi być trudniej. 

Chociaż nie chodził nigdy z Jolką do jednej klasy, jej rodzice 
znali go tak samo, jak znali jeszcze całą gromadę rówieśników 
swojej córki, być może Marcin zapadł im głębiej w pamięci niż 
inni, bo to właśnie on wiele lat temu rozrzucał po klatkach 


— Biwakowaliśmy na pastwisku i on okropnie się przywiązał do nas. 


bloków zwinięte i zapalone klisze noszące mało pieściwe miano 
śmierdzieli. 

— Ale w technikum bywa jeszcze trudniej niż w ogólniaku. 

Po wymianie poglądów zasadzono Marcina do rosołu i sztuki 
mięsa, mimo protestów, że musi wracać, że nie jest głodny, że 
wyszedł tylko na moment. „Kwadrans cię nie zbawi, siadaj. Nie za 
często przychodzisz do nas, trzeba to uczcić”. Jolka nie podtrzy- 
mywała tych zaproszeń, ale wydawało się, że jest zadowolona, 
kiedy Marcin pochylił się nad wonnym, parującym talerzeni. 

— Pamiętam, jak ciebie i brata wożono do przedszkola. Nie jest 
to ten rodzaj wspomnień, za którym Marcin przepada, wolałby 
wykreślić z pamięci fakt, że był kiedyś nieletnim dzieckiem. — 
Chociaż może nie, twój brat jest chyba sporo starszy. Pewno ty 
byłeś w żłobku, a on w przedszkolu. Brat już pewno na uczelni? 

— Nie dostał się. Jest na studium. : , 

— Zetknąłem się gdzieś z jego nazwiskiem, ale przyznam szcze- 
rze, że nie pamiętam z jakiej okazji. 

— Michał jest sportowcem. . 

— Racja! Michał Nowak. Gratuluję. A ty jaką dyscyplinę wy- 
brałeś? 

— Ja? Żadną. 
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askoczona Jolka ma kłopoty ze znalezieniem odpowiedzi, 
Z” ją zbić z pantałyku, co nie znaczy wcale, że zapomniała 

le przedmiocie rozmowy, nietrudno zgadnąć, że z jakichś 
niepojętych dla Macina powodów sprawa jest dla niej ważna. 

— Nie wierz za bardzo w horoskopy — poucza koleżankę Marcin. 
— Jeszcze uwierzysz, kiedy ci przyobiecają, że zostaniesz Miss 
Świata. 

— Uważasz, że jestem brzydka? 

Po prawdzie nie zastanawiał się ani przez moment czy Jolka 
jest brzydka czy ładna, w ogóle jakoś nie bardzo dostrzegał urodę 
czy szpetotę, to nie było ważne. Tylko w owym historycznym 
momencie przed lekcją matematyki zobaczył, że Monika jestinna, 
inna niż wszystkie dziewczyny, które znał, ale „inna” nie znaczyło 
wcale, że piękna. 

— Nic nie uważam. 

— Mam zadarty nos i niskie czoło. Martwię się tym. I jeszcze 
chciałbym schudnąć. 

— No, to schudnij. 

— Nie odpowiedziałeś. Twoim zdaniem jestem ładna, czy nie? 

— Przepiękna! €6: 

Znowu Jolka się płoszy, nie bardzo wie, czy Marcin powiedział 
prawdę czy zażartował. Teraz odwraca się i mierzy Marcina 
uważnym spojrzeniem. 


— Ja pytam naprawdę. 

— A ja odpowiadam też naprawdę. O co chodzi? Coś nie tak? 

— Powiedzmy. Dlaczego nie możesz mi zwyczajnie odpowie- 
dzieć? " 

— Przecież odpowiedziałem. 

— Jakbym była Moniką, to byłbyś zupełnie inny. 


— Jakby ciocia miała kółka to by był tramwaj — odrzuca idioty- 
cznym, przedszkolakowym powiedzonkiem, bo nic lepszego nie 
przychodzi mu do głowy. Dał się nie wiadomo jaki kiedy zepchnąć 
do defensywy. I to przez kogo? Przez Jolkę! 

— A jakbyś ty miał coś w głowie, to byś nie latał za Moniką. Ona 
się z ciebie śmieje. 

Nie, w to Marcin nie uwierzy nigdy. Gdyby Jolka powiedziała, 
że Marcin jej się boi, że ma do niej pretensje, że nie chce jej 


więcej widzieć, mógłby przyjąć do wiadomości złe nowiny, chyba 
by nie uwierzył, ale mógłby je przyjąć, sam nie był zbyt daleki od 
sformułowania podobnych prawd. W wyśmiewanie uwierzyć nie 
można, kiedy się wspomni milczenie Moniki, jej skąpe odpowie- 
dzi, jej opór i niechęć wobec Marcinowej ciekawości. 

— Powiedziała co wiedziała i skonała na łupież. Zgłoś się do 
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„Świata Młodych”, będziesz odpisywała na listy zakochanych, 
jeśli się na tym znasz. 

— A jak się znam, to co? 

— Pewnie rewelacja na miarę kosmiczną. Już lecę nadać komu- 
nikat do PAP-u. Niech się dowie cała Polska i Europa z przyległoś- 
ciami. 


Dokończenie na str. 7 


